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P a t r z ą c n a z u c h w a ł ą pewność nie t j l k o me tody ale i os ta tecznych 
wniosków, pos tawionych n a poln dociekań filozoficznych przez ma-
teryal is tów różnych odc ien i , moźnaby sądz i ć , że p rzed ich ok iem 
nie m a u k r y t é j na jm n ie j s zé j sp rężyny w t y m j a k n a j s u b t e l n i e j s z y m 
mechanizmie , k tó ry jedynie chcą widzieć w ca łym, , m o c n o " ty lko 
skompl ikowanym wszechświecie. D o tego mechan izmu wchodzą, we-
d ług ich zdan ia , j a k o o rgan iczne części sk ł adowe t akże osobistości 
ludzkie z c a ł ą pozy tywną ich wiedzą , b ę d ą c ą t a k i m p r o d u k t e m ich 
mózgów, jak im j e s t nić d la p rzędza ln i ; lub d o k ł a d n i é j rzecz o b r a z u j ą c , 
j a k i m j e s t i s k r a e l ek t ryczna d la bute lk i l e jde j sk ié j . Z d a w a ł o b y się 
że filozofowie t ego k i e r u n k u m o g ą p a t r z e ć n a wszelkie f a n k c y e i dz ia -
ł a n i a we wszechświecie z t a k ą p r o t e k c y j n ą i n i ewzruszoną powagą , 
j a k ą s p o s t r z e g a m y n a t w a r z y b ieg łego z e g a r m i s t r z a , k t ó r y wykoń-
czywszy co ty lko z e g a r e k j a k n a j m i s t e r n i e j s z y i j a k n a j d o k ł a d n i e j s z y , 
p a t r z y z zadowoleniem na dzieło, n a o rgan izm, k t ó r y w n a j d r o b n i e j -
szych k ó ł e c z k a c h i sp rężynach rozumie . 

W b ł ę d n é m tém kole k r ą ż ą od dość d a w n a p r z e r ó ż n e s y s t e m a t a 
filozofii raateryalistycznéj, a w nowszych czasach podniosły n ierozwa-
żne zapędy tych zuchwałych m ę d r c ó w pyszny s z t a n d a r ^ m o n i z m u , " 
k t ó r e g o b a r w n o ś ć i nowość wiele u m y s ł ó w m a m i i za sobą pociąga . 
Nowe zbawcze „ idee pos tępu ," j a s k r a w e a r t y k u ł y nowé j wiary , g łoszo-
n e w „ J o u r n a l e de la philosophie posi t ive" przez d - r a Choné , W y r u -
bowa i i., p r z y b i e r a j ą znaczenie pos tępowego c r e d o i n a naszé j ziemi, 
p rze to rozbiór wszechs t ronny t é j kwestyi , o ile to w t ém mie jscu i w d a -
nym czasie j e s t možl iwém, u w a ż a m y za pożądany dla szerszéj publ icz-
ności polskiéj : n iechaj i ona zobaczy j a k się t e nowożytne d o g m a t a p r z e d -
s t a w i a j ą na g runc ie s amych n a u k p rzyrodzonych , w sferze d a n y c h 
naukowych , n iezamglonych a n i up rzedzen iem ani nap rzód powzię tą 
j e d n o s t r o n n ą d o k t r y n ą . 

D r . Choné jes t pomimo k r a ń c o w y c h swoich opinii , p o w a ż n ą 
w rodzinie filozofów osobistością. Bys t rośc i jego umys łu dowodzi 
między innemi zdan ie o f a ł szywém, dawnie j szém pojęc iu a tomu , j ako 
t ak ié j cząs teczki ciał, k t ó r e j j uż da lé j dziel ić nie można ; kiedy, j a k d r . 
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2 o GKANICT 

Choné słusznie twierdzi , n ie możemy sobie wcale p rzeds tawić n a j d r o -
bnie jszéj nawe t p rzes t rzen i , Istóraby daié j n a drobnie j sze jeszcze czę-
ści w myśli naszé j podzie loną być nie mog ła . Tak ie twierdzenie po-
ważnego myśl ic ie la-materyal i s ty rozumiemy; ale z pewném n iedowie rza -
niem czytamy zbyt zadufane w siebie powierzchowne opinie naszych ma-
terya l i s tów, p o k u t u j ą c y c h w p ra s i e codziennéj i tygodniowéj . T a k i e echo 
zagran icznego ma te rya l i zmu śmielsze od orygina łów, z n a j d u j e m y mię-
dzy innemi w tych s łowach: „Weźmy n p . z iarno zboża, o rgan izm ży-
jący, zdolny do rozmnażan i a się; włóżmy j e do naczynia , gdzie będzie 
pozbawione c iepła i wilgoci, a zachowa się ono t a m n iena ruszone przez 
ca łe wieki, żaden ze sk ł ada j ących go a tomów nie okaże na j lże j szego 
ruchu . Ale pos tawmy j e ś ród w a r u n k ó w niezbędnych dla j ego rozwo-
ju , a życie nie omieszka się w n iém objawić. l ' odobn ież rzecz się m a 
z r e akcyami chemicznemi, o raz ze z j awi skami fizycznémi i fizyologicz. 
némi: żelazo do u t len ien ia się po t r zebu je obecności powie t rza , k r y s t a -
l izacya ch lorku sodu może się odbywać ty lko w p łyn ie nasyconym 
i w oznaczonćj t e m p e r a t u r z e ; mózg nasz wytwarza myśl i wolę wśród 
koniecznych dla niego w a r u n k ó w u t len ian ia się sk ł ada j ących go or-
ganicznych związków, c iep ła i t . p . " ( P a t r z tygodn ik „ P r a w d a " r. 
1883, nr . l i 2). P o d ł u g opinii monis tów należy powyższą opinią 
w t en sposób rozumieć; myśl j es t t a k i m p r o d u k t e m mózgu, j a k i m jes t 
r d z a w s to sunku do żelaza, a życie organiczne nie zawie ra w sobie, 
p o d ł u g tego zdan ia więcej t a j e m n i c j a k krys ta l izacya ch lorku sodu. 
Albo gdy w innćm miejscu tegoż p isma przy dalszém rozwi janiu te-
oryi d - r a Chonó, podano : „Co n a m kto chce mówić o p rawach spe-
cyaluych i życiowości wyłączne j , gdy ze s tosu, na k tóry r zuc imy bez 
ł a d u świec ide łka , p e r ł y , kwia ty , owady i człowieka, nie pozostanie 
nic więcéj n a d dymiącą się kupę , w k t ó r é j popioły wszystkich tych 
is to t będą zmięszane n ie do odróżnienia . Rzućcie ten popiół w k ą t 
ogrodu, a k a ż d a ko rona kwia towa zawierać będzie cząstki tych i s to t , 
k t ó r e wydawa ły się t a k r ó ż n e m i . " 

Dla wielu n iedo j rza łych umys łów z d a j ą się to być dowody przeko-
nywające , k a ż d y k a n d y d a t na r e f o r m a t o r a ludzkości gotów uwierzyć, 
że szczątki cz łowieka w c a ł é m tego s łowa znaczeniu , t . j . cząs tk i c i a ł a 
i jego intel igencyi , zdolne są przemienić się w korony kwia towe , 
z k tórych wystrzelić mus i owoc pos tępu , promień zdolny oświecić c a ł ą 
ludzkość, s i ła popycha jąca c a ł ą b r y ł ę świa ta na nowe cywilizacyi t o ry . 

Dla czegóż j e d n a k t a k wielka liczba ludzi równie świa t łych , 
usposobionych równie g r u n t o w n i e a może i g r u n t o w n i é j do k o m p e t e n -
tnego sądu o tych rzeczach, nie może się dotychczas pogodzić z temi 
opiniami? Czyż ten ca ły a wielki zas tęp prawdziwych apostołów 
g run towné j nauki , j e s t zb iorem inwalidów nie ty lko cywilnych, a le 
i naukowych , d la k tó rych wśród na jdo tk l iwszych doświadczeń życiowych 
n ie było an i odrobiny zdrowego umys łu , an i źdźb ła t rzeźwej , j a s n e j 
obserwacyi? 

Kto m a racyą : czy materyal i śc i , nie widzący nic we wszechświe-
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cie ponad raateryij i ruchy , raateryaliści, wierzący więcej na rzędz iu 
aniżeli n i e równć j przecie sile zmys łów, czy téż owa większość, (nie 
p r z e r a ż a n a s zaroznmiaJy k r z y k ma te rya l i s tów: „ n a s j es t więcćj!"; , 
czy téż, mówię, owa większość, zdolna do j rzéć i wyróżnić d u c h a od 
wszelkich objawów raateryi: to j e s t celem niniejszego, nie powiem, wy-
czerpu jącego s tudyum, a le pogadank i , w celu bliższéj in formacyi 
w zakres ie tych pojęć pod ję té j ! 

Do tego celu spodz iewamy się dojść na d rodze rozbioru na j -
główniejszych objawów bezksz t a ł t né j ma te ry i , nie ty lko j é j cząstek, 
a le i j é j ruchów, k tó re w znaczné j części n i e d a w n o jeszcze zwano si-
ł ami fizycznemi lub m a t e r y ą n ieważką ; do tego celu zamie rzamy t ra -
fić przez poznanie objawów siły życia czyli p rzez an imizm, i wreszcie 
przez b a d a n i e owych na j sub te ln ie j szych objawów życia ludzkiego, k t ó r e 
j edn i duchowemi nazywa ją , a d rudzy chcą j e g w a ł t e m zniżyć do prostego 
r u c h u ma te ry i . I d ą c w tych różnych k i e r u n k a c h , spodziewam się 
w k a ż d y m z nich spo tkać s i lną zaporę , k t ó r é j nawe t w myśli p r zes t ą -
pić n iepot ra f imy; to będą owe g ran ice po jęć ludzkich, będące na j le -
pszą , zdan iem naszém, an ty t ezą owych p rzy jemnych z łudzeń m a t e -
rya l i s tów: że nic we wszechbycie nie może się uk ryć p rzed ich okiem, 
uzbrojoném w s i łę wzroku os t rowidza , a jednocześnie wykaże n a m 
i właściwości wyróżnia jące z j a w i s k a duchowe od fizycznych. 

P rzedewszys tk iem w s t ą p m y do k ró l e s twa liczb, będących na j -
lepszym wyrazem przes t r zen i i czasu . W e ź m y tu d robny p r z y k ł a d 
z a lgebry ; p r z y k ł a d , k tó ry wielu w p ierwszéj chwili zapewne za pros ty 
p a r a d o k s poczyta; a le po bl iższym, u w a ż n y m rozbiorze p rawd n ieza-
przeczonych, może do innych p rzy jdz ie wniosków. 
W i e m y , że 

Obse rwując cały t e n szereg liczb, spos t r zegamy , że im ba rdz ié j 
zmnie j sza ją się mianownik i dwóch powyższych u ł a m k ó w , t é m war tośc i 
tych u łamków ba rdz ié j się powiększa ją . Dalé j : że nic, prócz o g r a -
niczoności rozporządza lnych p rze s t r zen i i czasu , nie p r z e s z k a d z a n a m 
do powiększania n a pap ie rze tych u ł a m k ó w przez dopisywanie w m i a -
nowniku coraz większéj l iczby zer p r zed j e d n o s t k ą i dwójką . Da l é j , 
že b e z w a r u n k o w o n i c n a m n i e p r z e s z k a d z a w dop i sywaniu 
tych ze r mianownika w umyś le naszym przez czas n ieograniczony; 
że, j akko lwiekbyśmy daleko, choćby przez mi l iardy wieków całych 
zera te dopisywali , to wiecznie war tośc i mianowników tych będą 
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większe od zera , j akko lwiek ciągle się do niego zbl iżają . Widz imy 
wreszcie , źe gdy miaDOwniki zmn ie j s za j ące zb l iża ją się do zera , to 
wartości tych u ł a m k ó w , t . j . i lorazy dzieleń, ciągle się p o w i ę k s z a j ą 
t a k , że im m i a n o w n i k i t e bliższe s ą ze ra , t y m i lorazy bliższe s ą ilości 
t a k wielkich, że wymierzone z pomocą m a t e m a t y k i odległości pomię-
dzy gwiazdami naszego sys temu s łonecznego , n i k n ą w p o r ó w n a n i u 
z niemi; ilości t ak wielkich, że ich n a w e t myślą na szą ob jąć nie mo-
żemy. Wielkości t ak i e oznacza m a t e m a t y k a z n a k i e m o o , co nie 
p rzeds t awia j e d n a k war tośc i t é j wielkości j a k 2, S i t . d., a l e j e s t 
ty lko symbolem powiększan ia się bez g ran ic ; t a k , że a l g e b r a p rzed-
stawia przez symbole -5- = ' "S" == gran ice , do k tórych , p r z y 
c iągłém dopisywaniu powyższych zer , d ą ż ą d w a powołane u ł a m k i . 

Oprócz tego uczy n a s m a t e m a t y k a , że p r z e d z i a ł u pomiędzy 
p ie rwotnemi mianownikami , t . j . j ednośc ią i dwójką z j e d n é j s t r o n y , 
a g r an i cą , do k t ó r é j oba d ą ż ą p rzy dopisywaniu powyższych zer , t . j . 
pomiędzy z e r e m , nie można równie zape łn ić nieskończenie m a ł e m i 
ilościami, j ak i p rzedz ia łu pomiędzy j ednośc iami w p ie rwotnych i lo ra-
zach a i lościami n ieskończenie wielkiemi, nie można zape łn i ć ilościami 
skończonemi . 

Sprobó jmy t e r a z porównać wielkość jednego z i a r n k a p i a sku , 
m a j ą c e g o 1 mi l ime t r ś rednicy , z b r y ł ą t é j wielkości, co ku la z i emska 
t . j . z k u l ą m a j ą c ą 1 3 , 0 0 0 k i lomet rów średnicy. Dojdziemy do t e g o 
p r ę d k o i ł a t w o — i t a k ; 

, . można owych řiarnek 
^ piasku ułożyć 

1 m e t r a . . . . . . . . . . . 1000 
1 k i l ome t r a 1 0 0 0 x l 0 0 0 = m i l i o n 
ś rednicy kul i z iemskié j . . . 1 3 0 0 0 X m i l i o n = : ] 3 mi l ia r -

dów, t . j . ilość w y r a ż a j ą c ą się w 11 cyf rach . Że zaś objętości b r y ł 
ku l i s tych m a j ą się do siebie j a k sześciany z ich ś rednic , p rze to : ob ję • 
tość kul i z iemskiéj t a k s ię m a do objętości z i a r n k a p i a s k u j a k sześ-
cian z 1 3 mi l i a rdów = : 2 1 9 7 z 2 7 z e r a m i — d o jedności . 

Odwro tn ie więc: jeś l i owo z i a rnko p iasku weźmiemy za j e d n o -
s t k ę m i a r y , to k u l a z i emska zawie rać ich będzie 2 1 9 7 z 27 z e r a m i 
i wyrazi się l iczbą, z łożoną z 3 1 cyf r . 

Odniósłszy to do powyžszéj tabl icy cyfr , widzimy, że p r z e z 
dopisanie w mianownikach p rzed 1 i 2 po 2 9 zer , o t r z y m a m y w o b a 
i lorazach j edność z 3 0 ze rami , t o j e s t l iczbę z 3 1 cyfr z łożoną i m o g ą -
cą wyrazić ilość z i a rnek p i a s k u mieszczących się w ca łé j kuli z i e m s k i é j . 
Napisawszy tu i tara podwójną ilość ze r , o t r z y m a m y z j e d n é j s t r ony 
w mianownikach : b ry łk i t a k ma łe , że dla nich z i a rnko p i a s k u j e s t 
na szym globem; — a z d r u g i é j s t rony w i lorazach: o t r z y m a m y b r y ł y 
t a k wielkie, że dla nich nasz glob j e s t j edném z i a rnk iem p i a sku . 

Są to j u ż wielkości, o k tó rych t r u d n o zdać sobie sp r awę ; — wy-
m y k a j ą się już bowiem wsze lk iemu porównaniu . P i s z ą c więc owe ze-
r a chociażby 1 godzinę do jdz iemy j u ż do liczb, k tó rych wielkość w po-
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równan iu z jednością t . j . z owém z i a rnk iem p i a s k u nie zna jdz ie odpo-
wiedniego sobie wyrazu w caJym n a s z y m sys temie s łonecznym. S ło-
wem: w szeregach tych ł a t w o j e s t pisać ze ra , a le j uż po godzinie p i -
san ia , d a j ą n a m one liczby, o k tó rych wartości n ie m a m y pojęcia . 
W i e m y tylko tyle , że w z a j e m n e s to sunk i wielkości i lorazów i t a k i é ž 
s to sunk i małości mianowników, ciągle są sobie równe. T a k samo 
więc, j a k w i lo razach nie można pomyśléć liczby, od k t ó r é j n ie by łoby 
większé j p r zed nieskończonością; t a k podobnież w mianownikach nie-
można pomyśléć ilości dość m a ł é j , by n iebyło jeszcze od n ié j m n i e j -
széj p r zed dojśc iem do ze ra . 

P o d o b n i e ż k a ż d a podzielność matery i , j a k ą w dziedzinie n a u k 
p rzyrodzonych o b s e r w o w a ć możemy, jes t n ieskończenie g r u b ą w po-
równan iu z a b s t r a k c y j n ą podzielnością powyższéj j e d n o s t k i i dwójk i . 
Gdyż n a j d r o b n i e j s z y py łek k a r m i n u rozpuszczonego w n a j mn i e j s zé j 
p r z y s t ę p n é j naszym zmys łom cząsteczce wody; bo pojedyńczy a tom na j -
subte ln ie j szego zapachu dz ia ła jący na zmys ł powonienia; bo n a j d r o -
bn ie j szy wymoczek mikroskopowy, p ływa jący swobodnie p rzed zdzi-
wioném okiem spos t rzegacza w poś ród k rope lk i wody, z a m k n i ę t é j po -
między d w i e m a ściśniętemi p ł a t k a m i szk ła , a będący dla wymoczka 
n i e z m i e r n y m oceanem; bo t e wszys tk ie , na jd robn i e j s ze c i a ł a m a t e r y a l -
ne , j a k i e uzbro jonemi z m p ł a m i obse rwu jemy , są jeszcze, w a b s t r a k -
cy jném pojęciu, n iezmiern ie wielkiemi b r y ł a m i , w porównan iu z te -
mi , j ak i e jeszcze bliżéj g ran icy , t o j e s t bl iżéj ze ra , d a j ą się pomy-
śleć. Są one t a k wielkiemi, że ścisła nawe t myśl nie z n a j d u j e ż a d n ć j 
r a c y o n a l n é j p rzeszkody do porównan ia s t o s u n k u ich wielkości odnie-
s ionych do innych, mnie j szych jeszcze, da jących się pomyśleć p rzed 
ze rem, ze s tosunkiem wielkiego naszego sys temu s łonecznego, odno-
śn ie do j e d n e g o z i a r n k a p i a sku . 

Widz imy da lé j , że za pomocą żadné j i nné j n a u k i p r zy rody nie m o -
żna t a k ł a t w o i t a k da leko s ięgnąć w dziedzinę ilości n ieskończen ie 
wielkich i n ieskończenie ma łych , j a k za pomocą m a t e m a t y k i . Na leża-
łoby więc, żeby filozofowie, zapuszcza jący się w dziedzinę a tomów du -
cha lub intel igencyi , zapożyczyli t éż od m a t e m a t y k ó w té j dozy ko-
n ieczné j skromnośc i , j a k ą m a j ą ci os ta tn i , gdy określ iwszy m a t e m a -
tykę , j a k o dz ia łan ie na wszelkich ilościach skończonych, kończą rozu-
mowania swoje, gdy do jdą w nich do wyrażen i a : 

T a sk romność m a t e m a t y k a nie j e s t a n i u d a n ą a n i zby t eczną ; 
jest ona ma tematyczn ie dowieść się d a j ą c ą koniecznością . Gdyby bo-
wiem pomiędzy m a t e m a t y k a m i z n a l a z ł się niedoświadczony, chcący 
przez sze reg ścisłych nawe t rozumowań zanurzyć się w n iedos tępne 
g ran ice ilości nieskończenie wielkich i ma łych , w celu wyprowadzen ia 
z ich kombinacy i racyonalnych wniosków; to a lbo sam, a lbo z pomocą 
innych p r ędkoby się spos t rzeg ł w swéj n i edo j r za ł é j zarozumiałośc i ; p rę -
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6 o GKANICT 

dzéj lub późniéj bowiem s p o t k a ł b y sig z czémś p o d o b n é m do poniższe-
go spostrzeżenia: 

W obserwowaniu zmnie j szan ia się mianowników dwóch powy-
żej wymienionych u ł a m k ó w i powiększania się ich wartości , widzi-
my daléj , że j akkolwiek dwa powyższe u ł a m k i z różnych cyf r się s k ł a -
d a j ą , to j e d n a k , przy równoezesném w n ich o b a dop i sywaniu j e d n a -
kowych ilości zer , war tości tych u ł a m k ó w , t o jes t powyższe i lorazy, cią-
gle są sobie równe. I d ą c więc da lé j , d rogą u t a r t e g o i śc is łego w d z i e -
d z i n i e s k o ń c z o n y c h i l o ś c i ma tematycznego r o z u m o w a n i a , że 
skoro dwie ilości, dążące do swoich g ran ic , ciągle s ą sobie równe , t o 
i g ran ice te są sobie równe; przyszedłszy do racyona lnego napozó r 
wniosku, że: 

to ponieważ d r u g i e s t r o n y tych dwóch równań , t . j . powyžéj wymie -
nione g ran ice i lorazów są sobie równe, p rze to i p ie rwsze s t r o n y t a k 
s amo da ją dobre równanie : 

a w tém, zniósłszy dwa jedn . ikowe dzielniki, t o j e s t 
zero i zero, o t r z y m a ł b y w os t a tku że 1 = 2 . 

Żaden j ednak , p rzy zdrowych zmys łach będący m a t e m a t y k , do 
t ak iego wniosku nie dochodzi; z d r o b n é j napozór dla n i e w p r a w n e g o 
o k a przyczyny: sk romnośc i w sądzie; a d la m a t e m a t y k a z powodu 
na jg run town ie j s zego p r zekonan i a o niemożności s tosowania r o z u m o -
wań, choćby na jp rawdz iwszych w g ran icach ilości skończonych, do 
t reśc i p rzechodzącé j pojęcia nasze a wkracza j ącé j w g ran ice ilości nie-
skończenie wielkich i m a ł y c h . Z t ą d téż t a m , gdzie n i ep rzygo towany 
odpowiednio i z a n a d t o pewny siebie człowiek, p rzekonany o o g r o m n é j 
rozległości swéj wiedzy i o subte lności swoich pojęć, wydaje sądy prawdzi -
we dla j emu podobnych ; sądy t é m pewnie j sze d la z a j m u j ą c y c h s i ę n ie -
mi , im są śmielsze i odrębnie jsze od dawnie jszych; t a m p rzywyk ły do 
ścisłego rozumowan ia człowiek, m a t e m a t y c z n i e wyrobiony, schyla p e ł -
ną ścisłéj wiedzy, s łuszn ie d u m n ą w g ran i cach skończonych, a t u t a j 
k o r n ą swą głowę, p r zed dziedziną n ieprzys tępną d la n a j r z u t n i e j s z y c h 
i z a r azem na jsubte ln ie j szych , a le ludzkich ty lko umys łów. 

S to su j ąc t e pojęcia ma tema tyczne do p rzes t r zen i i czasu , widzimy 
u d e r z a j ą c e n a s przedewszystk iem w tych dziedzinach g ran i ce pojęc ia 
naszego. T u bowiem zarówno nie jes teśmy w s tan ie z rozumieć : a n i 
owego zera m a t e m a t y k i , to jes t nicości w p rze s t r zen i i czas ie , an i t eż 
ich obu n ieskończonych bezmiarów, odpowiada jących symbolowi oo 
w m a t e m a t y c e . 

Z przyczyny, że większość c ia ł s t a łych i cieczy, a wszys tk ie g a -
zy rozsze rza ją się w mia rę wzros tu ich t e m p e r a t u r y ; j a k o też z p rzy-
czyny, że objętość mieszaniny n i ek tó rych cieczy mnie j szą j es t od s u m -
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my objętości cieczy zmieszanycii ; fizylia u w a ż a wszellcą m a t e r y ą , jalco 
z łożoną z n iezmiern ie drobnycl i cząs teczel j mnié j lub więcéj odda lo -
nych od siebie, cząs teczek t a k d robnych , że ich obserwacya fizyczna 
z pomocą rozporządza lnych dotychczas ś rodków zaos t r za j ących ludz-
kie zmys ły , j e s t niemożliwą. Cząs teczk i te , u w a ż a n e za fizycznie nie-
podzie lne j u ż daléj , zowie fizyka a t o m a m i , a s amo pojęcie o t a k i é j 
a n ie c i ąg łé j budowie ma te ry i , nazywa „ t e o r y ą a t o m o w ą . " 

N iek tó re ze znanych p r a w ciepl ikowych k a ż ą przypuszczać n a -
wet , że owe a tomy są w c i ąg łym i podwójnym ruchu : wi rowym i po -
s tępowym. Ale w pos ług iwan iu się t emi pojęciami fizyka jes t ba rdzo 
k o n s e k w e n t n ą , nie mówi bowiem: że to są f a k t a , t a k pewne j a k 
2 razy 2 = 4 lub j a k to: że t a m a t e r y a is tnieje ; mówi tylko: że t e o r y e 
te , a lbo r a c z é j hypotezy, s ą ba rdzo dogodne w t łómaczen iu wszelkie h 
znanych do tąd z j a w i s k fizycznych. Konsekwencyą posuwa fizyka t a k 
da leko , że mówiąc o fizycznych własnośc iach dané j matery i , j a k : b a r -
wa, twardość , o d ł a m , p rzewodnic two c iep ła , świa t ło e lek t rycznośc i 
i. t . p . mówi ty lko o u j śc iach m a t e r y i podpada j ących pod zmysły , i n ie 
s tosu je wcale tych własności do a tomów téj ma te ry i , jakkolwiek te 
hypote tyczne a t o m y są t ą ż s a m ą m a t e r y ą . Nie mówi téż o przezroczy-
stości np . a t o m u ( m o l e k u ł y ) danego mine ra łu , j akkolwiek z pomocą ab-
s t rakcyi , logicznie na pozór, możnaby s ięgnąć t ak da leko . 

Atom więc fizyczny j e s t nową d la nas , a j e d n ą dopiéro z g r a -
nic pojęć ludzkich w dziedzinie fizyki. J e d n y m z lepszych dowodów 
té j g ran icy dla po t r zebu jących go jeszcze: są s łowa Ojca SeccWego , 
a s t r o n o m a i j ednego z potężniejszych filarów wiedzy w té j dziedzinie , 
gdy w dziele swojćm „Jedność s i ł fizycznych," między innemi na s t r o -
nie 1 6 1 wydan ia f rancuzk iego z 1869 r . powiada: „Jeś l i t e raz chcemy 
p o s u n ą ć da lé j poszuk iwan ia s tosunku ciepl ika do innych si ł p rzy ro -
dy , j e s t e ś m y pows t rzymywan i t rudnośc iami , wyn ika j ącemi z przyczy-
ny z u p e ł n é j n ieznajomości wewnęt rzné j budowy c i a ł . " 

C h e m i a zmuszoną jes t iść da lé j w pojęciu podzielności matery i , 
n a pods t awie t ć j pewné j wiadomości , że p rzeważna większość c ia ł ma -
t e rya lnych , pod wpływem różnych czynników chemicznych a czasami 
fizycznych, r o z p a d a się na ciała odrębnego sk ładu chemicznego. P rzy -
puszcza więc chemia n a pods tawie powyższéj pewności, że a t o m (mo-
l e k u ł a ) t . j . n a j m n i e j s z a cząs teczka , w k tó ré j d a n a m a t e r y a chemi-
cznie jeszcze j es t t ą ż s a m ą co i całość, z k tó ré j ona w a b s t r a k c y i od-
dzieloną zos ta ł a , że t a cząs teczka , s k ł a d a się z j edné j lub więcéj 
g r u p cząs teczek odmiennych od siebie. K a ż d a zaś z tych g r u p po-
mnie jszych, albo s a m a j e s t j uż p ierwias tk iem, lub s k ł a d a się znowu 
z odmiennych g r u p a tomów różnych p ie rwias tków. W e d ł u g nowszych 
hypotez, wszystkie dz is ia j t a k zwane p ie rwias tk i , t o j es t c i a ł a nieroz-
pada jące się j uż pod w p ł y w e m znanych do dzis ia j wszelakich czynni-
ków n a o d r ę b n e od siebie c ia ła , są t a k ż e ty lko odmiennemi g r u p a m i 
j ednego wspólnego wszys tk im c ia łom, a le n ieznanego p ie rwias tku . 

Wszystkie tego rodza ju t r a n s c e n d e n t a l n e pojęcia , j a k k o l w i e k nie 
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8 o GEANIOT 

s t anowią s a m é j t reśc i chemii, są j edna l i poważnie przez n ią t r a k t o w a -
n e z t ém ty lko d r o b n é m zas t rzeżeniem: że to nie s ą f a k t a , a le hy -
potezy, m a j ą c e pedagogiczne g łównie znaczenie . J akko lwiek więc 
i umysły , p r a c u j ą c e poważnie nad chemią z a p u s z c z a j ą s ię w dz iedz inę 
t r an scenden t a lną , nie przynosi to j e d n a k szkody ich ścisłości , bo 
w chemii wnioski czysto a b s t r a k c y j n e nie u w a ż a j ą s ię za równoznaczne 
z wnioskami ze ścis łych doświadczeń n a d p r z e m i a n ą m a t e r y i wysnu te -
mi . Z t ą d też , chociaż z j edné j s t r o n y — o l b r z y m i e , w os ta tn ich la tach 
zdobyte postępy n a polu chemii organicznéj , pozwoli ły p rzewidywać 
i p rzepowiadać n ie j ako n i ek tó re własności n ieznanych d o t ą d , bo nie-
o t r zymanych związków organ icznych , będących b r a k u j ą c e m i do tąd ogni-
wami w ł a ń c u c h a związków wypełn ia jących różne szematy , j a k k o l -
wiek postępy t e pozwoliły- sys tematycznie o t r z y m a ć n iek tó re związk i 
iden tyczne ze związkami w o rgan izmach zwierzęcych i roś l innych, s i -
ł a m i saméj p rzyrody p r o d u k o w a n e m i , to j e d n a k , u m y s ł o w e oko che-
mika widzi wyraźne granice , k tórych ana l iza chemiczna nigdy nie prze-
kroczy. Chemia zna c a ł ą n iezmierzoną p rzepaść pomiędzy wiadomemi 
w a r u n k a m i , w j ak ich choćby n a j b a r d z i é j z łożone związki o r g a n i c z n e — 
sztucznie p r o d u k o w a ć się dadzą , a c a ł ą n i ezbadaną p ros to t ą i t a j e m n i -
czą a o lśniewającą wielkością s i ły przyrody; z pomocą k tó ré j często 
n iezmiernie drobny za rodek rośl iny, pod wpływem t a j e m n i c z e g o współ-
udz ia łu d robn iu tk iego p y ł k a kwiatowego, p r z e r a d z a s ię w za lążek , za -
wie ra jący już w sobie wszelkie wewnę t r zne w a r u n k i p o t r z e b n e do celu 
swojego odrodzen ia . Chemik wie dobrze ile j e s t t a j emnicy w t é m , że 
z owego d robn iu tk i ego za lążka , pod wpływem powszechnych j u ż ty lko 
czynników świa t ła , c iepła , powie t rza i wi lgoci ,—tylko t a k a a n ie inna , 
choćby n a j b a r d z i é j o lbrzymia powsta je roś l ina , z j a k i é j t o rośliny t a k 
ów za rodek j a k i py łek pochodzą. Poważny więc chemik i flzyolog, 
widząc powyższą i n ieskończoną różnicę, i wiedząc dobrze , ile j e s t t r u -
dności w badan iu , a t émbardz i é j w naś l adowan iu p r z e m i a n p o w s t a j ą -
cych w przyrodzie , a p rzys tępnych j a k i é j ś anal izie , da l ek im j e s t od 
twierdzenia ua pewno, że u m y s ł ludzki zdo lnym j e s t dojść, choćby 
w ba rdzo odległé j przyszłości do ocen ian ia tych n iezmiern ie sub t e l -
nych dla umys łu ludzkiego różnic, j a k i e zachodzić mogą w chemicznym 
s k ł a d z i e t a k d r o b n i u t k i c h za rodków, a pomimo to mieszczących w so-
bie t a k rozmai tą przyszłość ca łego o lbrzymiego szeregu o d m i a n p a ń -
s twa roś l innego. 

To jes t t akże g r a n i c a w dziedzinie życia roś l innego i zwierzęcego , 
k tó ré j chemia przekroczyć się nie spodziewa. 

F izyk i chemik nie widzą a t o m u i cząs teczki pomimo, że bez 
nich nie mogą rozumieć żadnych znanych w tych dziedzinach f a k t ó w ; 
te więc pods tawy wszelkiéj n ieorgan izowané j m a t e r y i , ściśle b iorąc , 
w obec dzisiejszych niby wielkich j u ż , a j e d n a k n iedos ta tecznych ś r o d -
ków pomocniczych, t a k a t o m j a k i c z ą s t e c z k a — m a j ą b y t ty lko a b s t r a k -
cyjny, o k tó rym można wiele ba rdzo mniemać , można sobie t a k k s z t a ł t 
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ich jalt i wzajemną, odles łość , j ako też p rędkośc i i p r a w a ich ruchów 
przeds tawić w n a j r o z m a i t s z y , n iczem p r a w i e n ieogran iczony a wigc 
choćby na j f an t a s tyczn i e j s zy sposób, a ż a d n é j z tych f an tazy i k a t e g o r y -
cznie zb i jać n ie można , bo nie m a do t ego ż a d n é j d o b r é j p o d s t a w y . 
F izyoiog w iepszém j e s t pod tyra względem potożenin; z a j m u j ą c się 
bowiem f u n k c y a m i więcéj lub m n i é j z łożonych o rgan izmów, m a za 
p u n k t wyjśc ia n a j p r o s t s z y o rgan izm, k o m ó r k ę , k t ó r ą często g o ł é m 
okiem a p rawie zawsze z pomocą m i k r o s k o p u widzieć i n a nią pewien 
wp ływ wywie rać może. N iemnié j prze to , jeś l i nie pod powyższym, 
to pod i n n y m względem, n iezmie rn ie roz leg łe pole b a d a ń w té j fizyo-
logicznéj dziedzinie , m a p rawie widoczne g r an i ce , k tó rych u m y s ł l u d z -
ki obecnie na pewno p rzekroczyć nie może, a czy kiedy prze jść j e zdo-
ł a , to k w e s t y a , w k t ó r é j jeśl i można coś bez za rozumia łośc i powiedzieć, 
to chyba , że dzis ie jsze t a j e m n i c e w té j mie rze k i e d y ś innemi t a j e m n i -
c a m i zas t ąp ione b ę d ą . 

Dla usprawied l iwien ia t ego m n i e m a n i a w e ź m y pod mikroskopo-
w ą obserwacyą przedstawicieU różnych dziedzin m a t e r y i b e z k s z t a ł t n é j , 
roś l inné j i zwierzęcéj . 

1» P y ł e k sadzy , p o w s t a ł é j z n i e k o m p l e t n i e spalonych gazów 
n a f t y , sadzy często n a cy l indrze l a m p y na f towé j widocznéj , jes t to n a j -
p rzys t ępn ie j s zy ob j aw j e d n é j z na j sub te ln i e j s zych podzielności m a t e -
ryi. Sadza ta bowiem, p rzed chwilą osadzenia się na c h t o d n é j ścianie 
cy l indra l ampy , b y ł a w e w n ą t r z t ego cy l ind ra w gazowéj postaci wę-
glowodoru . J e s t t o więc o b j a w wydzie lenia się w odpowiednich w a r u n -
k a c h tych n a j d r o b n i e j s z y c h cząs teczek węg la , k t ó r e w g a z o w y m 
związku i s tn ie ją . 

2» K o m ó r k ę drożdżową w f e r m e n t u j ą c é j cieczy cukrowéj ; 
3" wymoczka pierwszego lepszego w gni jącé j wodzie. 
W mikroskopie , powiększa j ącym l ini jnie 5 0 0 razy , sadza przed-

s t awia się n a m w postaci r óżné j wielkości g r u p bezksz t a ł t nych , nie-
ruchomych o na jn i e r egu l a rn i e j s zych k o n t u r a c h , często n iewyraźnych . 
G r u p y te p r z y p o m i n a j ą ga l a r e towa ty osad g l inki , z m i e n i a j ą c nieco 
k s z t a ł t swój pod wpływem nac i sku s zk i e łka i pows ta łego z t ą d ruchu 
wody, w k t ó r é j s adza jes t zawieszoną . 

K o m ó r k a drożdżowa p rzeds tawia się j a k o pęcherzyk p rawie okrą -
gły , z większą lub mn ie j s zą ilością g ramolacy i w j é j wnę t rzu ; pęche rzyk 
rozwija jący się i mnożący przez oddzie lanie się wyrostków od s t a r é j ko-
mórk i , a wszys tko bez żadnego widocznego rucl iu, w pośród ruchliwości 
cieczy, pochodzącéj od wydzielania się pęcherzyków k w a s u węglanego, 
j a k o p r o d u k t u odżywiania się komórk i . K o m ó r k i t e zmien ia j ą swoje 
mie jsce za naciśnieniem s z k i e ł k a , a le t en ich ruch j e s t wspólny c a ł é j 
masie cieczy, ze wszys tk iemi k o m ó r k a m i w nié j zawieszonemi. 

W gni jącéj wodzie, oprócz o rgan izmów, będących w spoczynku, 
mniéj więcéj podobnych do k o m ó r k i d r o ż j ż o w é j , widzimy często z n a -
czne ilości różnego k s z t a ł t u i wielkości o rgan izmów, mnié j lab więcéj 
skompl ikowané j budowy, różniących się od komórki drożdżowéj n a j w y -
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1-aźnićj przez to, że chociaż ciecz, będąca między szli iełldimi, j e s t w spo-
czynku , t o j e d n a k o rgan izmy te po rusza ją się niiiićj lub więcéj szybko 
w na j rozmai t szych k i e r u n k a c h . Ruchy te , nie będące zapewne wyni-
kiem woli tych istot , woli ba rdzo p rob lematycznć j , są raczój wynik iem 
ich bezwiednego poczucia po t rzeby zmiany mie j sca pobytu , u ł a t w i a -
jącego im zaspokojen ie funkcy i organicznych odżywiania się i roz -
mnażan i a . 

Na jmnie j sza , d a j ą c a się dos t rzedz a wyraźn ie b e z k s z t a ł t n a czą-
s t eczka sadzy, przy powiększaniu średnicy 5 0 0 razy m a wielkość 
uk łóc ia końcem igły. m a więc średnicę około 10 razy mnie j szą od ł e b -
k a szpilki . A więc rzeczywis ta ś rednica t ak ié j b r y ł k i j e s t 5 0 0 0 razy 
mniejsza od ś rednicy szpilki ł e b k a . Ponieważ zaś objętości b ry ł kul i -
s tych m a j ą się do siebie j a k sześciany z ich ś rednic , p rze to t ak się m a 
obję tość szpilki ł e b k a do objętości t é j n a j m n i e j s z e j widocznéj cząs te -
czki węgla, j a k 5000» to j es t 125 mi l ia rdów do 1. T a k widz iana i wy-
mierzona cząs teczka węgla nie wygląda , z przyczyny n i e regu la rnośc i 
swego k s z t a ł t u , na os ta tn ią g ran icę podzielności ma t e ry i . Nic można 
j é j wziąć za a tom, chociaż jest 125 mi l ia rdów razy mn ie j s zą od ł e b k a 
szpilki . O b s e r w u j ą c więc t ę m a l e ń k ą cząsteczkę, nie j e s t e ś m y jeszcze 
w g ran icach ilości n ieskończenie małych , bo wiemy, że są od nich 
mnie j sze jeszcze , k tórych wza j emne s tosunki , jeśli nie wielkości, d a d z ą 
się skończonemi c y f r a m i wyrazić . Nie j e s t e ś m y więc jeszcze, obse r -
w u j ą c ową cząs teczkę węgla , w gran icach n ieprzys tępnych pojęciu 
ludzkiemu, możemy bowiem wielkość j é j oceniać i po równywać rnnićj 
więcéj ściśle z innemi . Po pros tém albowiem obliczeniu, n a p o d s t a -
wie uwagi , że k o m ó r k a drożdżowa w tymże s a m y m mikroskop ie przed-
s tawia się o średnicy 10 razy większej od py łku sadzy , m a m y z t ąd 
pros ty wniosek, że obję tość komórk i d rożdżowej j e s t 1 0 ' = lUOU razy 
większą od objętości p y ł k u sadzy . Po równywa jąc zaś wielkość tego 
p y ł k u z wielkościami rozmai tych wymoczków, przychodzimy do wnio-
sku , że są pomiędzy n iemi i t ak d r o b n e j a k py łek sadzy i równe ko-
mórce drożdżowéj , i o lb rzymie w porównan iu z t ą k o m ó r k ą , bo docho-
dzące do ś rednicy 2 0 razy większéj a t é m samem 2 0 ' = 801)0 razy od 
niej większe; zaś 8 milionów razy większe od p y ł k u sadzy i j e m u ró-
wnego wymoczka . Widz imy więc p rzed sobą w té j kropl i wody świa t 
ca ły , pe łen ruchu i życia , p r zeds t awia j ący n a m też s a m e typy i s to t 
n ieorganizowanych i o rganizowanych, z j a k i c m i w pośród p r z y s t ę p n e -
go naszym n ieuzbro jonym zmys łom otoczenia, ciągle o b c u j e m y . 

Chemik wić n a pewno, że m a t e r y a ł , k tó rego p r zy roda używa do 
budowy komórk i d rożdżowéj i każdego wymoczka, j a k o i ilo budowy 
wszelkiego roś l innego i zwierzęcego organ izmu, p rzeważn ie z węgla się 
s k ł a d a , to j e s t z t ak ich j a k powyższy, py łków sadzy, połączoi iych che-
micznie, j a k on nazywa, z subteluiej.szemi p rawdopodobn ie jeszcze czą-
s t eczkami gazów, j a k t len, wodór i a z o t — z niezmiern ie małeini p rzy-
mieszkami c ia ł mine ra lnych , j a k s i a r k a , fosfor , w a p n o i t . p. Węgiel 
ten za tém j e s t tćm w budowie tych drobnych o rgan izmów, czém jes t 
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(Jraewo lub iiiasek i g l ina w budowie dorau d r e w n i a n e g o l u b m u r o w a -
nego . Czy węgiel t en , t a k j e s t z sobą w owéj t k a n c e po łączony j a k 
n iezmien ione z i a r n k o p m s k u w c e g l e , ; c z y t a k , j a k toż s amo z i a rnko 
p i a sku pod wpływem sz tuk i cz łowiek^ wchodzi do budowy s z k ł a np. , 
to j e s t : czy węgiel ten ty lko w sposób fnechaniczny , nie d a j ą c y się n a -
we t uzb ro jonemi zmys łami ocenić, połączony j e s t z owemi innemi s k ł a -
d n i k a m i o rgan izowané j ma te ry i ; czy, j a k to chemik nazywa, połączony 
j e s t z n iemi chemicznie , podobn ie j a k p i a sek z w a p n e m i sodą w szkle 
sodowém, to kwes tya , o k t ó r é j s tanowczo wyrokować dzis ia j uie mo-
ż n a . W obec nowszych pojęć, to o s t a tn i e po łączen ie j e s t j e d n o z n a c z -
ne z p ie rwszém, ale w odniesieniu do o s t a tn i ch (p rob l ema t y czn y ch ) 
g r a n i c podzielności ma t e ry i . W e d ł u g bowiem nowszych pojęć chemi i , 
wszelkie związki s ą mecban icznćm, a le rozma i t ém u g r u p o w a n i e m czą-
s teczek innych związków lub p ierwias tków, albo wreszcie j e d n e g o 
wspólnego wszelkiéj m a t e r y i p i e rw ia s tku , j a k to wyżéj j u ż w z m i a n k o -
wal iśmy. T a k , czy owak , wiemy napewno, że dzisiejszy węgiel, j e s t 
g ł ó w n y m m a t e r y a ł e m , wchodzącym w s k ł a d budowy wszelkich o rga -
nizmów. 

Wiemy d o k ł a d n i e , dzięki s ł y n u e m u odkryc iu Lavois ie ra : „n i c się 
nie s t w a r z a i nic nie g in ie ," że człowiek, t a k potężny u m y s ł e m w g ra -
nicach skończonych , ani nawet t ak i ego p y ł k u węgla z niczego s tworzyć 
nie j e s t zdolny. Może go ty lko sz tuczn ie p rzemien ić w związek gazo-
wy, ciekły lub s t a ły , komple tn ie różny od niego samego , t a k s amo j a k 
go może n a o d w r ó t o t r z y m a ć z c . a ł n iepodobnych do niego. Wiemy 
daić j , że człowiek inocen j e s t p r z e r w a ć zdolność f u n k c y o n o w a n i a orga-
n i zmu rośl innego i zwierzęcego w sposób mechaniczny lub chemiczny. 
T e n os ta tn i sposób doskona le się p rzeds tawia w dziedzinie mikrosko-
powéj , kiedy do szk lank i cieczy, z k tó ré j wzię ta poprzednio pod obser-
wacyą m i k r o s k o p o w ą j e d n a k rop la , ty le życia roś l innego i zwierzęcego 
n a m p r z e d s t a w i a ł a , wlejemy k i lka Itropel silnego np. kwasu . Wtedy bo-
wiem, pe łen życia poprzedn i o b r a z k o m ó r e k drożdżowych lub ruchl i -
wych wymoczków, zamien ia się w j edné j chwili w s m u t n e i spokojne 
c m e n t a r z y s k o tych samych pozornie roślin i zwierzą t ; ale nie rozwi ja-
ji jcych się ani mnożących , j e d n é m słowom u m a r ł y c h . A więc i w t é j 
mikroskopowej dziedzinie , s t r a s z n ą jes t niszcząca potęga cz łowieka . 
P y t a n i e , j a k ą j e s t t a jego po tęga w dziedzinie twórczości życia orga-
nicznego? 

Dla ocenienia j a k ą j e s t twórcza po tęga człowieka w té j dziedzi-
nie, weźmy pod uwagę z j e d n é j s t rony m n i é j l u b więcéj wielkie n a g r o -
madzen ie b ry ł : rudy żelaznej , rudy miedzi , o łowiu i innych metal i ; 
mniéj lub więcéj wielkich mas p iasku , gliny, w a p n a i pni d rzewnych , 
i zes tawmy z niemi na jw iększą , n a j d o k ł a d n i é j i n a j p i ę k n i é j u r ządzoną 
j a k ą k o l w i e k f a b r y k ę p ł ó t n a , s u k n a , cuk ru i t . d. , p r o d u k u j ą c ą n a j r e -
gu l a rn i é j i na j l ep ié j swoje p r o d u k t y , a lbo téż na jwiększy pociąg kolei 
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żelaznéj , l u b n a j p i ę k n i e j z b u d o w a n y s t a t e k morsk i , choćby t a k i , j a k , 
może nie nazawsze , a le na dzis ia j f a n t a s t y c z n y ty lko, p o d w o d n y s t a -
tek morski , Nau t i lns , i n t e r e su j ąco w „Dwadz ie śc i a tysięcy mil p o d -
morsk ié j ż eg lug i " przez V e r n e ' a p r zeds t awiony . Zes t awien ie powyż-
szych b e z k s z t a ł t n y c h m a t e r y a t ó w z os ta tn iemi wyrazami potęgi t w ó r -
czéj cz łowieka , w dziedzinie m a r t w é j ma te ry i , j a k owe f . b r y k i l u b 
Nau t i lns , j e s t z a p r a w d ę w-spaniałym o b r a z e m gen ia lnego zuży tkowa-
n ia da rów p rzy rody , będącego wynik iem p racy fizycznej cz towieka , 
p rowadzoné j przez odpowiednio wyksz ta ł cone u m y s ł y . J a k i m j e s t o b r a z 
p rzez to zesfawienie m a t e r y a t ó w i p roduk tów pracy cz łowieka wy-
wołany , w porównan iu z ob razem potęgi n a t u r y , u j a w n i a j ą c y m się 
w zes tawieniu tak ich j a k powyższy py łków węgla , t l enu , wodoru , azo-
t u i t . d. z j e d n é j s t rony , a p r o d u k t a m i tych m a t e r y a ł ó w , p r a c ą i wolą 
p rzyrody wytworzonemi , j a k owa d rożdżowa k o m ó r k a lub wymoczek , 
wkró tce porównać się p o s t a r a m y . 

JaŁkolwiek wielkie i m ą d r e są t e dzie ła ludzkie , j e s t j e d n a k 
ba rdzo wielu ludzi, rozumie jących d o k ł a d n i e sposoby i w a r u n k i f u n k -
cyonowania owéj f a b r y k i lub s t a t k u , i rozumie jących je t a k d o b r z e j a k 
zegarmis t rz rozumie i zna s k ł a d a n y przez siebie z e g a r e k , j a k o o rg an i zm 
a raczém mechan izm i może na j l epszy , j akko lwiek m a ł y c h wymia rów 
obrazek twórczości cz łowieka w dziedzinie m a r t w é j , a n iby ożywionéj 
p rzy rody . J akko lwiek t enże cz łowiek zna wiele w a r u n k ó w rozwoju ży-
cia i mnożenia się is tot o rgan izowanych , nie m a do tąd ż a d n é j pods t awy 
do sądzen ia , aby u m y s ł jego zdolny by ł t a k dobrze poznać budowę 
i f unkcye komórk i d rożdżowéj lub wymoczka , j a k zna ów z e g a r e k ; a b y 
t a k dobrze rozumia ł budowę i dz i a ł an i e t k a n k i k o m ó r k o w é j , j a k z n a 
j e d n o i d rug ie w zazęb ia j ących się k ó ł k a c h zęba tych z e g a r k a , nos łusz -
nych woli cz łowieka . 

"Według dotychczasowych wiadomości , cz łowiek zdolny j e s t wy-
woływać rozwój o rgan izmów rośl innych, j a k to ciągle czyni wśród oto-
czenia swego, n a roli, l u b w dziedzinie mik roskopowé j , w różnych f e r -
men tacyach ; a le t a zdolność j e s t ty lko pośrednią , r e d u k u j ą c ą się do 
n a g r o m a d z e n i a odpowiednich fizycznych i chemicznych -warunków, 
w k tórych z pomocą koniecznych m u , z n a j d u j ą c y c h się w n a t u r z e go -
towych z a r o d k ó w tych is tot , życie ich i rozmnażan ie się u ł a tw ić ty lko 
może. T w ó r c ą więc t ego życia nie j e s t człowiek, a le s a m a p r z y r o d a 
w y k o n y w a j ą c a tych dz ie ł nezmie rzone m a s y w c iągu każdego n a j -
mnie jszego m o m e n t u , j a k i człowiek wyobraz ić sobie może. P r z y r o d a 
wykonywa to wszys tko n ie n u ż ą c i nie zużywając się wcale, a j a k ol-
b rzymia i niedocieczona j e s t t u j é j dzia ła lność , p r zeds t aw i ć sob ie mo-
żemy zapomocą n a s t ę p n e g o zes tawienia . 

N a j b a r d z i ć j w y b u j a ł e p r o d u k t y in t e l igen tné j p racy cz łowieka 
w dziedzinie m a r t w é j p rzyrody , j a k ów zegarek , pociąg kolei że laznéj 
lub choćby n a w e t Naut i lns V e r n e ' a f u n k c y o n u j ą t a k dobrze j a k się t o 
od nich wymaga , a le tylko t a k d ługo , j a k d ł u g o k i e r u j e n iemi r ę k a 
człowieka. Tymczasem k o m ó r k a drożdżowa zas i ana w cieczy, pos ia -
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d a j ą c é j p r z y j a z n e d la niéj wa runk i , żyje , rozwi ja się i r o z m n a ż a s a m a 
bez wspó łudz i a łu cz łowieka i rozwi ja łaby się przez c a ł ą wieczność, 
a w k a ż d y m razie t a k d ługo , j a k d ł u g o pot rzebne jé j w a r u n k i is tniećby 
n ie p r ze s t a ły . Równie i wymoczek żyje, rozwi ja się i r o z m n a ż a sam 
zapomocą si ł p rzyrody , dopóki is tnieje po t rzebny mu ś rodek . Nie z w r a -
c a j ą c więc w téj chwili uwagi n a p rzechowującą się w drożdżowéj k o -
mórce i wymoczka t a j e m n i c z ą potęgę: to j e s t na zdolność r ep rodukcy i 
p rzy pomocy samego i s tn ien ia ich i im po t rzebnych warunków, z a z n a -
czamy, że a n i wspomniana f a b r y k a , an i Naut i lns , pomimo, że są pom-
n ikowemi ob j awami in te l igen tné j p racy cz łowieka , nie mogą fuukcyo-
nować s a m e przez się bez d o d a t k u do nich, po t r zebnych do p o d t r z y m y -
w a n i a ich dz i a ł ań ludzi, i spos t r zegamy, że są niższe w porównan iu 
z mik roskopowéj małości , p ro s t é j napozór budowy, a le ta jemniczośc ią 
swoją przechodzącemi ludzkie pojęcie , skończonemi w sobie o r g a n i z m a -
mi, j a k i e m i s ą k o m ó r k a drożdżowa i wymoczek. 

W y r a ż a j ą c myś l o s t a t n i ą , dalecy j e s t e śmy od m n i e m a n i a , że do-
p i é r o d o d a t e k ca łé j intel igencyi cz łowieka, t ak i ego j a k f an t a s t y czn y 
N e m o , budownik N a u t i l u s a , p o t r z e b n y jes t do możności p o r ó w n a n i a 
owego Nau t i lusa , z równie j a k on dobrze f u n k c y o n u j ą c y m i p ł y w a j ą -
c y m s t a t k i e m , j a k i m j e s t wymoczek , z r e d u k o w a n y ty lko do pojęcia 
f u n k c y o n u j ą c e g o , lecz nie r e p r o d u k u j ą c e g o się o rgan izmu . W y o b r a -
źn ia nasza nie j e s t b u j n ą t a k dalece, byśmy nie ty lko ów geniusz oży-
wia j ący wymoczka , a l e nawe t c a ł ą indywidua lność n a j s p r y t n i e j s z é j 
m a ł p y , na j zmyś ln ie j szego p s a l u b na j rozumnie j s zego s łon ia , poważyli 
się po równywać z c a ł ą umys łowośc ią cz łowieka; j a k to czynią r o z h u -
k a n i „ s u i g e n e r i s " psychofizyologowie a uczniowie Da rwina , człowie-
k a g r u n t o w n y c h b a d a ń i godné) naś l adowan ia os t rożnośc i w sądzie 
i wnioskach. 

Zapewne , że do zbudowan ia i puszczenia w ruch t a k pewné j f a -
b r y k i j a k o i Naut i lusa , p o t r z e b n a jes t p e w n a s u m a wiadomości , nie bę-
dących wspó lną wszys tk im in te l igen tnym n a w e t ludziom własnośc ią . 
Ale r az zbudowany i wprawiony w ruch t ak i N a u t i l u s np. : ze zwy-
k ł é m w t a k i c h r a z a c h naś l adowan iem is to t zwierzęcych w podobnych 
w a r u n k a c h f n n k c y o n u j ą c y c h , a j a k t u t a j ryby, nie po t r zebu j e być k o -
niecznie p rzez s a m e g o k a p i t a n a Nemo p rowadzonym. Wys ta rczy t u 
j u ż pierwszy lepszy m a j t e k ok rę towy z n ie rozwinię tyra nawet u m y -
s ł e m , w y k o n y w a j ą c y wszys tk ie p o t r z e b n e do u t r z y m a n i a i p rowadze -
n i a Nau t i l u sa czynności , w s k u t e k n a b y t é j odpowiednio d ług ićm do -
świadczeniem wprawy , dochodzącé j t a k da leko , że wszelkie p o t r zeb n e 
do tych czynności ruchy i czyny t ego m a j t k a są p rawie mechan iczuemi , 
t a k bezwiednie p rawie , zapomocą pomimowolnych ruchów nerwowych 
w y k o n y w a n e m i , to j e s t bez samowiedzy myślącej , czy nie myś lącé j isto-
ty . T a k i właśn ie m a j t e k , n ie myślący nawet , a le baczny i u m i e j ę t n y we 
w ł a d a n i u po t rzebnych m u narzędz i , j e s t z d a n i e m naszém, pa ra le lą 
owego t a j e m n e g o geniusza , ożywia jącego t a k wymoczka , j a k o i inne 
żyjące o rgan i zmy , i t a k i właśnie d o d a t e k do N a u t i l u s a j e s t koniecznie 
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pot rzebnyin , by a lgebra iczną ich s u m ę dopićro po równywać można by-
ło z b r a n y m pod uwagę wymoczkiem, i to dopićro z wymoczkiem, 
pozbawionym zdolności r eprodukcy i . 

T a k a n iezaprzeczona niższość na jpyszn ie j sze j szego ob j awu lu-
dzkiej dzia ła lności w dziedzinie m a r t w e j inateryi , j a k ów N a u t i l u s 
w porównan iu z wymoczkiem, j a k o o rgan izmem, bez po równan ia wię-
céj doskona łym od t amtego , dosadn ie chyba p r z e k o n y w a o niezmie-
izonćj małości t ak pysznego s tworzenia j a k człowiek w porównan iu 
z c a ł ą po tęgą s i ł p rzyrody , po tęgą równie t a j emn iczą w mik roskopo-
wej wielkości j é j tworach , d la ludzkiego u a j b a r d z i é j wyksz ta łconego 
umys łu , j a k i w niezmierzonych przes tworzach wszechbytu . 

Tak więc dziedzina m a r t w e j i ożywionej p rzyrody podobn ie j a k 
i m a t e m a t y k a , co j uż powyżéj widziel iśmy, wskazu je wyraźn ie człowie-
kowi, że c a ł a lotność jego myśli, jeśl i ty lko k i e ru j e się busolą ścisło-
ści, zawsze dojdzie do pewnych g r a n i c czy to w pojęciu o ilościach 
i tworach n ieskoćczenie ma łych , czy też w bezmiarze n ieskończenie 
wielkich ilości i tworów wszechświa ta . 

Dotąd zestawial iśmy obok siebie m a r t w ą i ożywioną m a t e r y ą . 
"Wspomnimy tu nawiasem, że k rańcowym wyrazem té j o s t a tn i é j czyli 
ożywionéj m a t e r y i j e s t człowiek, j a k o zwierzę, t o j e s t ży jące i r e p r o -
d u k u j ą c e się jego c ia ło . 

Obecnie p rze jdźmy do po jęć naszych o ruchach m a r t w é j m a t e -
ryi , w p o r ó w n a n i u z dz ia ła lnośc ią a lbo r acze j z życiem o rgan izmów, 
będącém do pewnego s topn ia pa ra le lą ruchów cia ł n ieożywionych; 
w k t ó r é j t o para le l i znowu k r a ń c o w y m w y r a z e m są f u n k c y e o r g a n i . 
zmu ludzkiego . Do os ta tn ich , zobaczymy czy s łuszn ie , za l icza ją n ie-
k tó rzy i f u n k c y e czyli dz ia ła lność u m y s ł u człowieka. 

Jeszcze n iedawno, bo w d r u g i é j połowie bieżącego wieku, fi-
zyka , z a j m u j ą c się własnośc iami m a r t w é j raateryi, roz różn ia ł a w uiéj 
rozmai t e si ły, j ak : powszechne ciążenie j a k o téż p rzyc iągan ie i odpy-
chanie międzycząs teczkowe, a dalé j c iepło, świa t ło , e lekt ryczność , m a -
gne tyzm. N i e k t ó r e z tych si ł po jmowano j a k o o d r ę b n e c i a ł a n ieważ-
kie . Równie owe, z n iezna jomego ź r ó d ł a pochodzące siły, j a k i t e c i a ł a 
n ieważkie by ły k r ę g i e m t a j e m n i c , n ieprzys tępnych d la u m y s ł u ludz -
kiego. Z biegiem czasu , w m i a r ę coraz większego p o z n a w a n i a p r a w , 
j a k i e r z ą d z ą temi s i ł a m i i c i a ł ami n ieważkiemi , na jzdo ln ie j sze i n a j -
lepiej p rzygo towane u m y s ł y do ścisłego b a d a n i a t ego r o d z a j u kwes ty i , 
po t rosze z j e d n y w a n e by ły dla pojęcia , że wszystkie t e n i e z n a n e czynni-
k i przyrody s ą odmiennemi ty lko ob j awami j e d n é j i t é j s a m e j w ł a -
sności c ia ł , będących pod w p ł y w e m dz i a ł an i a j e d n é j wspó lné j s i ł y — 
r z u t u w pośród j e d n e g o wspólnego ś r o d k a e t e r u . 

E p o k ę w b a d a n i a c h fizycznych s tanowi z n a k o m i t e odkryc ie me-
chanicznego równoważn ika c i e p ł a . W r . 1844 rozpoczą ł Joule , a p ro -
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wadzil i dalój P rony , H i r n i i. zaponiocą zdumiewających a m a t e m a t y -
cznie ścis łych doświadczeń szereg badań , k tó rych wynikiem by ło wy-
r . iżenie fizycznego p r a w a , że j e d n a c i e p ł o s t k a , to j e s t ilość c iep ła 
po t r zebna do podnies ienia t e m p e r a t u r y 1 kg. wody o 1° C., j e s t zawsze 
równoważną z wynik iem pracy mechan iczne j równéj 4 2 5 - m k i l o g r a m i -
t rów; to znaczy: żu dla wytworzenia t é j j edné j c iep łos tk i p o t r z e b n ą jest 
zawsze p r a c a mechan iczna , równa téj , j a k ą zużyć t r z e b a dla podniesie-
nia c iężaru ważącego é 2 5 kg. do wysokości 1 m e t r a , lub 1 kg. do wyso-
kości 4 2 5 met rów. To p rawid ło , będące począ tk iem pojęcia nirzj i iszczal-
ności objawów si ły, s t a ło s ię podwal iną wszelkich teoryi , u g r u n t o w a -
nych na t é m pojęciu; było więc t ém dla fizyki, czém w swoim czasie, 
by ło d la chemii wypowiedzenie przez Lavois ier ' a p r a w i d ł a panu jącego 
n a d m a t e r y ą „n ic się nie s t w a r z a i nic n ie g in i e . " 

J a k bowiem p r a w o Lavois ier ' a nie u l eg ło do t ąd zaprzeczeniu 
przez ż a d e n wynik anal izy chemicznej , t ak i p r a w o mechanicznego n i 
wnoważn ika c iepła z n a j d u j e potwierdzenie nie tylko w teoryi o cieple, 
a le i w teoryach , odnoszących się do innych z jawisk fizycznych. T a k , 
że .obecnie na jpo tężn ie j sze u m y s ł y fizyków n ie w a c h a j ą się b r a ć pojęcia 
niezniszczalności si ły za pods tawę do t łómaczen ia swoich obserwacyi . 
P r a w o to s twierdza się coraz to nowemi doświadczeniami . I dzis ia j , 
j e s t e śmy n a j g r u n t o w n i é j p r zekonan i : że węgiel np. wydzielony przez 
organizmy zwierzęce pod postacią kwasu węg lanego , nie g in ie , a le 
przeis toczony w c ia ło rośl iny, p o c h ł a n i a j ą c e j t enże kwas węglany z po-
wie t rza , d a j e znowu cia ło zwierzęce za poś redn ic twem spożycia ro-
śliny przez zwierzę, dla swojego wzros tu lub odżywiania s ię . Podo-
bny téż szereg p r zemian , a le nie zniknięć, p a n u j e w dziedzinie czyn-
ników fizycznych t a k , że dzis ia j n ik t z rozumie jących te rzeczy nie 
wą tp i , że ilość siły zużyl:a d la podniesieni. i m ł o t a z k o w a d ł a do i)e-
wnéj wysokości z z a m i a r e m spuszczenia go na kowad ło , że t a ilość 
siły, w y p r o d u k o w a n a s i ł ą woli i m u s k u ł ó w cz łowieka , nie ginie w na -
tu rze . Nie ginie, bo przy uderzen iu m ł o t a o k o w a d ł o powsta je ściśle 
t a k a ilość c iep ła , og rzewa jącego kowad ło , m ł o t i o tacza jące powie t rze , 
j a k a odpowiednio z e b r a n a i uży ta by łaby zdoluą wytworzyć si łę , po-
t r z e b n ą do podnies ienia tegoż m ł o t a do tejże saméj wysokości. 

W podobny sposób p rzewidu jemy wszyscy powszechną s tosuo 
kowość objawów fizycznych, p rzy p rzemian ie jednych na drugie ; t a k , 
że s k ł o n n i j e s t e śmy do p rzewidywan ia , że j uż nie powiem, wierzeni:i, 
iż p e w n a ilość cieliła, pod w p ł y w e m pewnych w a r u n k ó w zamien iona 
na świa t ło lub e lekt ryczność , p r o d u k u j e p e w n ą tylko, ściśle odpowie-
dn ią ilość tak świa t ł a j a k o i e lek t rycznośc i . 

Wszys tk ie tego rodza ju pojęcia o niezniszczalności s i ły przy 
p r z e m i a n i e j e j ob jawów j e d n y c h w drug ie , pojęcia, t a k znakomicie 
u ł a t w i a j ą c e z rozumien ie wszelkich znanych do tąd z jawisk fizycznych 
i kosmicznych , — pojęcia, będące pon iekąd znakomicie wyższém rozu-
mieniem rzeczy ponad dawnié j po jmowane siły lub c i a ł a n ieważkie ,— 
zawdz ięczamy m a t e m a t y c z n é j anal izie ruchów c ia ł n iebieskich. Ana-
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liza t a , s t o su j ąc p r a w a , r ządzące ruchem gwiazd i p lane t , do a t o m o -
wéj budowy ciał , p r z y j m u j e za pods t awę c a ł é j t é j n iezaprzeczenie pię-
kn ie i g run town ie pomyś lané j teoryi , podané j p ierwotnie świa tu przez 
Ojca Secchi 'ego ruchy owych mnié j niż mikroskopowych a tomów mate -
ryi , ruchy, będące p r z e m i a n ą p i e rwo tné j si ły r z u t u , ruchy nie po jedyn-
cze, a le złożone, to jes t j ednocześn ie wirowe i pos tępowe pośród mię-
dzyatomowych p rzes t rzen i , bez p o r ó w n a n i a większych od samych a to-
mów. Oprócz tego, za d r u g ą pods t awę té j t eory i s łuży ś m i a ł a zais te 
hypoteza , tycząca się i s tn ien ia w ca łym wszechświecie aż do na jd ro -
bnie j szego pył i ia ma te ry i , pomiędzy j é j a t o m a m i pewnego nieważkie-
go, n i ep rzys t ępnego dla żadnych zmysłów, e t e r u . E t e r ten , s k ł a d a -
j ą c y się znowu z subtelnie jszych da leko a tomów niż wszelka inna ma-
t e rya , musi miéć dla powyższéj teory i we wszechprzes tworze budo-
wę a t o m o w ą t a k ą , j a k m a t e r y a s t a ł a ; a pomimo to zdolny j e s t do 
o d b y w a n i a n iezmiern ie szybkich ruchów i to w n ieprzys tępnym d la 
naszych zmysłów ś r o d k u , to jes t : mus i t eż miewać budowę cieczy. E t e r 
bowiem, j a k o pos łan iec przenoszący e lektryczność po d ruc ie t e l eg ra -
ficznym spe łn ia poselstwo swoje z n iepo ję tą p rawie dla ludzi szybko-
ścią, przy ob jawach ana log icznych z ob jawami cieczy p r z e p ł y w a j ą c é j 
przez r u r y . P r ę d k o ś ć ta bowiem a tomów e t e ru , p rzeb iega jących , po-
między a t o m a m i d r u t u żelaznego, równa się p rawie p rędkośc i św ia -
t ł a wśród międzys łoneczné j p rzes t r zen i , to j e s t wynosi 3 0 0 , 0 0 0 kilo-
me t rów na j e d n ę s e k u n d ę . W p r a w d z i e rozumowan ia , za pomocą k tó -
rych doszli uczeni do p r a w a w mowie będącego, nie u l ega ją zaprzecze-
niu , t a k są ściśle m a t e m a t y c z n e a więc logiczne; n i emn ié j p rze to hy-
potezy ruchu a tomów e t e ru z łożonego i n ieważkiego, n i ep rzys t ępnego 
zmys łom, a j e d n a k m a t e r y a l n e g o , s ą t w o r a m i czysto abs t rakcy jnero i , 
k tó rych d o k ł a d n e począ tku i i s tn ienia z rozumien ie , t a k i e np . j a k i e m a 
zega rmis t r z względem z e g a r k a , j e s t n i ep rzys tępne l u d z k i e m u pojęciu. 

J e s t t o więc d r u g a s t r o n a meda lu . Z a m i a s t l iczniejszego zb io ru , 
a le mniejszych ilościowo si ł lub m a t e r y i n ieważkich, j a k i e m i by ły d a -
wniéj : powszechne ciążenie, c iepło , świa t ło i t . d. , m a m y dziś po j edné j 
s t ron ie t eo ryą o p r z e m i a n i e ruchów e t e ru i za leżnych od nich własno-
ści i objawów mate ry i , a z d r u g i é j — d w i e ty lko, a le po tężne g ran ice n a -
szych pojęć, to j e s t owe bezus t anne i powszechne ruchy a tomowe , i w ca-
ł y m wszechświecie obecny , n ieu ję ty , a le m a t e r y a l n y e ter . 

P o w t a r z a się tu f a k t dość powszechny w wiedzy ludzk ié j to j e s t : 
im więcéj k a ż d a g a ł ą ź wiedzy o d k r y w a p r a w , k tó r émi się r z ą d z i p r z y -
roda , t ém ł a t w i ć j z ich pomocą po jmu jemy wiele z j awisk p r z y r o d y ; a l e 
z drugié j s t rony t ém więcéj t akże zapomocą tych nowych p r a w spo-
s t r zegamy n ieprzewidywanych dawuié j t a j emnic . T r u d n o b o w i e m za-
przeczyć, że człowiek p i e rwo tny widzia ł m n i é j w o t acza j ącé j go p r z y -
rodzie t a jemnic , aniżeli ich widzi zas tanawia jący się np . n a d k i e ł k o w a-
n iem zboża, lub wschodem s łońca , dzisiejszy bez w y k s z t a ł c e n i a p r o s t a -
czek. Ten znowu lepiéj zapewne w swojém p r z e k o n a n i u zna s tońcc 
i gwiazdy niż uczeń szkó ł ś rednich , k t ó r y o nich się uczył i p r awić 
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mu može n iepo ję te dla pros tego u m y s ł u rzeczy, j a k np . p r z e k o n a n i e 
q is tnieniu w s łońcu tych wszystkich metal i , j a k i e wchodzą w s k ł a d n a -
szego globu i t . p. Cz łowiek skończonego ś redn iego wyksz ta ł cen ia , 
k tó ry swoję dz ia ła lność u m y s ł o w ą do potocznego zwróc i ł życia, an i 
się domyś la , ile nowych wiadomości i pojęć móg łby nabyć , a z a r a z e m 
ile więcéj oga rn i a łoby go t a j emn ic w poznawanym g run townié j wszech-
świecie, g d y b y m u okoliczności pozwoli ły się oddać s t u d y o m wyższym 
un iwersy teck im, w k tó rymko lwiek k i e r u n k u . Dopiero mąż , k t ó r y 
z c a łym zasobem wiedzy dobiegł do g ran icy s tudyów szkolnych w uni-
wersytecie , może w przybl iżeniu ocenić n i edos t a t ek wiedzy naby té j , wi-
dzi z a r a z e m j a k u m y s ł j ego , pomimo owego bogac twa i obfitości ni'.gro-
madzonych pojęć i wiadomości szczegółowych, d a r e m n i e się t u ł a 
i b ł ą k a w pośród tego k ró les twa n iep rze j rzanych g ran ic , nie d a j ą -
cych się n a w e t nąjdowcipnie jszemi na rzędz iami d o k ł a d n i e wymierzyć , 
k ą t a m i za pomocą busoli obliczyć i widocznie okopcować. Rozumie 
téż , że j e d n a d r o b n a g a ł ą z k a wiedzy ludzkié j , nie d a j ą c a się objąć przez 
j e d n ę szko łę , może s tanowić n i ewycze rpany p r zedmio t d la b a d a ń ca łe -
go szeregu uczonych różnych szkół , różnych poglądów. 

W ł a ś n i e t ak i e zapoznawan ie g ran ic n iedos tępnych umys łowi 
l udzk i emu , bez odpowiedniego p r z y g o t o w a n i a j e s t powodem, że jeżel i 
umys łowi s k a m i e n i a ł e m u , że t a k powiem, n a pewnym ś redn im lub niż-
szym s topniu wyksz ta ł cen ia , a więc m a ł o lub wcale niewidzącemu g r a -
nic s w ^ wiedzy; jeżeli t a k i e m u umys łowi poddamy p r o d u k t j ak i ego 
innego choćby zdolnego u m y s ł u , p r o d u k t p rzeds t awia j ący m u niedo-
s ta teczność tego, co on d o t ą d za m ą d r e lub d o b r e u w a ż a ł ; wtedy ów 
„wychowanek" (neologizm t en zas tosowany do ludzi w pedagogicznćm 
pojęciu nas t r ęcza n i e j a sne wyobrażenia!) p r zy jmie w d o b r é j wierze 
nowy t en naby t ek , chociażby an i prawdziwości , an i dobroci jego ocenić 
n ie u m i a ł , jeś l i t y l k o z a s p a k a j a jakiekolwiek p ragn ien i a jego f a ł s zywé j 
ambicyi . Schwyciwszy się zaś t ego pojęcia t a k ł a twowiern ie bez z asy-
mi lowania się t é j nowéj dok t ryny z c a ł ą j ego do tyczasową wiedzą, bez 
prze jęc ia się umysłowego, możliwego tylko w obec odpowiedniego 
p rzygo towania , p o w t a r z a wiadomości , k tó rych nie rozumie , a n aw e t 
p r ó b u j e wyprowadzać z nich swoje wnioski, mnié j l u b więcéj ś m i a ł e , 
a często śmielsze niż t e , do j ak ich dojśćby po t ra f i ł więcéj od n iego 
rzecz rozumie jący nauczyciel j e g o . W t a k i właśnie sposób znakomi te 
a najściś le jsze obserwacye w dziedzinie bo tan ik i , zoologii i fizyologii 
przez D a r w i n a poczyn ione ,—poddane n ieprzygo towanym do rozumien ia 
tych obserwacyi u m y s ł o m , spowodowały zby t śmia ł e wnioski , do j a -
kicbby s am Darwin nie doszedł , dochodzić nawe t nie myś la ł . Wniosk i 
t e , g łoszące niekiedy lekkomyślnie t ak i e zasady , j a k ta , że społeczeń-
s twem ludzkićm rządzi t a k s amo j a k p a n u j ą c e w życiu zwierzą t p r a -
wo walki o byt , poddane nie p rzygo towanym do tego umys łom, ró-
wnie j a k dok t ryny mate rya l i s tów, nie widzących we wszechświecie nic 
oprócz ma te ry i i siły—-lub monistów, dla k tó rych a l fą i omegą j e s t 
a tom-s i l a , p r o w a d z ą za sobą m n i é j lub więcéj ten s a m s k u t e k , m i a n o -
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wicie: sponiewieranie w umyś le młodzieży wszciliicli idea łów, k t ó r e u i i 
ludzkość od wieków się rządzi , ideałów, będących dla m a t e r y a l i s t ó w 
niczem, bo nie są an i m a t e r y ą a n i s i łą m a t e r y a l n ą . 

Ale powróćmy do z jawisk fizycznych. Widziel iśmy powyżćj , że 
bądź co bądź , pomimo is tnienia w dziedzinie fizyki, n i e p r z y s t ę p n y c h 
n a m gran ic , dzięki dotychczasowym zdobyczom naukowym, r o z u m i e -
my dzis iaj d o k ł a d n i e j niż p rzed pó ł wiekiem, że p e w n a ilość s p a l o n e -
go drzewa, będąc s a m a wynik iem pewnć j p r acy mechanicznćj , z łożo -
né j w niém n ie jako przy wzroście, p rzez spalenie swoje da je zawsze 
odpowiednią ilość p racy mechanicznćj , ob jawia jącé j się w postaci cie-
p ł a i świa t ł a i uk ry t é j w innych p r o d u k t a c h spa len ia ; k t ó r e o d p o w i e -
dnio uży te mogłyby t a k ą ż s a m ą ilość p r acy mechan icznć j r e p r o d u k o -
wać. Wiemy podobnież, że pewna ilość wykonywającé j się w s tos i e 
ga lwanicznym p racy mechanicznć j , może być zamien ioną w pewne, 
ograniczone i ściśle t a m t é j odpowiednie ilości p r acy mechanicznćj , 
objawiającéj się w postaci p r ą d u e lekt rycznego i c i ep ła . Wiemy , że 
ilość pracy mechanicznćj , wyłożonéj przez cz łowieka rąb iącego drzewo, 
j es t ściśle odpowiednią do ilości p rzyswojonego przezeń p o k a r m u l u b 
do ilości u t raconego przezeń c ia ła . Wiemy , że ilość p r acy mechan i -
cznćj, włożonéj w uderzenia klawiszów przez g r a j ącego n a fo r t ep ian ie , 
będąc ściśle odpowiednią do asymilowanego p o k a r m u lub uby tku cia-
ł a nie ginie w przyrodzie , n a w e t po skończeniu g r a n i a . Nie ginie , bó 
uderzeniami w klawisze spowodowane drżenie s t r u n spowodowało od-
powiednią ilość fa lowań powie t rza i e te ru , k t ó r e mus ia ły uledz pewnym 
przemianom, czy to po części w p racę mechan iczną d z i a ł a n i a n a o r g a -
ny s łuchu obecnych t a m ludzi, czy to w p racę mechan iczną ude rzen ia 

0 s t a ł e a n ies łyszące p rzedmio ty , czyli też wreszcie o m n i é j l u b więcéj 
przeciwne im p r ą d y powie t rza . Tu i t a m fa lowania t e , gdy p r z e s t a ł y 
być g łosem zamien i ły się w pewne odmienne r u c h y lub j ak iko lwiek ich 
objaw j a k ciepło np . S łowem oceniamy t u pewną zależność ilości, że 
t ak powiem, g łosu od ilości wyłożonéj nań p r acy musku łów. Nie wi-
dzimy j e d n a k żadné j zależności an i związku pomiędzy ilością p o k a r -
mów zużytych przez g r a j ą c e g o i wyłożoną przezeń ilością p racy me-
chanicznćj , a m u z y k a l n ą war tośc ią odegranego u t w o r u i więcéj l u b 
mnié j es te tycznego jego wykonan ia . P r z y t é j s a m é j ilości p o k a r m u 
1 wyłożonéj pracy m u s k u ł ó w , b ę d ą takież s ame ilości r u c h u fa l po -
wietrza , a le war tość muzyczna tego, co by ło odegrane , może być b a r -
dzo rozmai tą . T a więc war tość muzyczna sztuki i es te tyczność j é j wy-
konan ia , nie będąc w ż a d n y m s to sunku do mate ry i i j é j r u c h u m u s i 
być objawem inné j j ak i é j ś dziedziny. 

Podobn ież w dzisiejszym s tan ie znajomości p r zy rody nie u lega 
ż a d n ć j wątpliwości , iż badacz , p r acu j ący przez pewien czas n a d k o m -
binacyą pos iadanych wiadomości i pojęć, d la wyprowadzen ia z t ych 
kombinacy i nowych, czy to dla niego ty lko, czy też dla ogó łu wnio-
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sków; że badacz ten w ciągu ca łego togo czasu zużył p e w n ą ilość p racy 
mechanicznéj , u k r y t é j w asymi lowanych przezeń p o k a r m a c h , czy to bę-
dących odrębnémi w s to sunku do niego c ia łami , czyli téż będących czą-
s t k ą własnego jego c ia ła . Pewném jes t , że ilość zużytych przezeń w t en 
sposób p o k a r m ó w większą j e s t od té j ilości, j a k ą b y spożyć w tymże 
czasie po t r zebował w raz ie , gdyby jego działa lność ogran iczy ła się do 
czysto roś l inné j lub zwierzęcéj wegetacyi , pozbawionéj p racy myśli . 
P e w n é m więc j es t , że p raca myśli ludzkié j , to j es t myślenie, czyli od-
dan ie ca łé j naszé j egzystencyi pod wyłączny a t a jemniczy na nią 
wpływ myśl i , że więc t a k z rozumiane myślenie ma pewien równoważ-
nik w p racy mechan iczné j a tomów mate ry i . I do t ąd zgoda nawet 
z a t o m e m — s i ł ą monis tów, o k tó rych p o w j ż é j wspomniel iśmy. Ale 
z d rug ié j s t rony n ie mnié j j e s t pewném, że s a m a idea, będąca wyni-
k iem p racy t ego myśliciela, j e s t z jawiskiem zupe łn i e odmienném od 
m a t e r y i i j é j r uchu . Nowa ta jego myśl j e s t świeżym zupe łn i e n a -
by tk iem dla j ego indywidualności . 

P e w n é m jes t , że dla udzielania t é j uowéj myśli innym ludz-
k im indywidualnośc iom, znowu badacz nasz po t r zebu je zużyć pewną 
ilość p r acy mechanicznéj , na wypowiedzenie j é j u s t ami lub piórem. 
P e w n é m j e s t , że ilość t é j pracy będzie ściśle odpowiednią do rozległo-
ści i kompl ikacy i treści p rzedmio tu . Ale czy, wyłożywszy już r az 
zapomocą zużytych znowu pokarmów, tę p racę dla prze lania myśli 
swéj w umysły innych ludzi; s t r ac i ł j u ż n a zawsze s am ca łkowi tą 
t reść té j p racy , j a k ją s t rac i ł d rwal , gdy z pomocą t akże zużytych po-
k a r m ó w porozdzie la ł pewną ilość włókien w n a r ą b a n é m drzewie? 
Z a p r a w d ę , że n ie . 

Podczas , gdy d rwa l d la n a r ą b a n i a coraz to nowej ilości d rze -
wa, spożyć po t r zebu je coraz nową ilość p o k a r m u , zupe łn ie równolegle 
z t ém, j a k dla każdorazowego ogrzania pokoju potrzc^ba spalić w piecu 
świeże ilości d r e w — i j a k te spa lone d r e w n a p r z e p a d a j ą w zupełności dla 
d r zewa , od k tó rego w postaci konarów oddzielone zos ta ły , t ak i t a ilość 
p racy d rwa la , j a k o p r o d u k t dz ia ł an ia jego rauskułów, nie ginie wpra-
wdzie w przyrodzie , ale p rzepada zupe łn ie dla d r w a l a . 

Wobec tak ié j równoległości i współmiernośc i fizycznéj pracy czło-
wieka z w.szelkiemi innomi z jawiskami w dziedzinie mate ry i i j ć j ruchw, 
czy zachodzi podobna para le la pomiędzy t ego r o d z a j u z jawiskami a z ja -
wiskiem idei myśliciela? Zaiste, że nie . 

Czyż j e s t w całéj dziedzinie na j sub te ln ie j szé j m a t e r y i i na j sub te l -
niejszych j é j ruchów coś podobnego do t é j właściwości wszelkiéj , czy to 
po jedyůczé j myśli, czy ug rupowan ia wielu myśl i w ideę, czy jest coś po-
dobnego do właściwości, ob jawia jącé j się w możności n ieograniczonego 
szafowania t ą myślą , bez na jmnie j szego j é j u b y t k u w s a m y m myśli-
cielu? Przecież zużycie pewnéj ilości nie tylko mate ry i , ale nawet 
c iepła , ś w i a t ł a , e lektryczności i t . d. , może być wprawdzie w ich źró-
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d ł a c h odnawianém zapomocą po t rzebnych na to nowych n a k ł a d ó w ; 
a le to, co raz wzięto z tego ź ród ła , ginie dla niego, choć pozos ta je 
w przyrodzie. Podczas , gdy myśliciel do wypowiadania czy wypisy-
wania swéj myśli, po t r zebu je wprawdzie dla tych fizycznych czynnośc i 
zużyć i wyprodukować pewne równe im ilości pracy mechan iczné j , 
d a j ą c é j się wyrazić pewuij ilością monistycznych „ a t o m ó w b'.ł," pod-
czas gdy n a b y t a i wyłożona w tym celu przez myśliciela i>i-\vna ilość 
pracy mechanicznéj , podobnie j a k dla d rwa la , p r zepada na zawsze 
i dla myśliciela. Skoro więc wobec tych wszystkich p o r ó w n a ń i ze-
s t awień objawów myśl i ze z jawiskami fizycznémi, z n a j d u j e m y s ię 
w pośród świa ta wyobrażeń zupełn ie nowych, a i)rzechodzących pojęcie 
nasze, wyrobione n a obserwacyi ma te ry i , d l a tego zgodzono s ię n a 
to, aby s fery władz twa tych dwóch potęg od siebie oddzielić i obok 
świa ta fizycznego, d r u g ą świa tem „ d u c h o w y m " nazywać . Konieczną 
bowiem jes t o d r ę b n a zupe łn ie nazwa dla f a k t u , obse rwowanego w utwo-
rze p r acy myśliciela, k tó ry może p r o d u k t swojéj duszy, to j es t myśl lub 
ideę, udzielić w zupe łné j całości mi l ia rdom ludzi i przez mil iardy wie-
ków, bez poniesienia na jmnie j szego uszczerbku ni w sile swéj myśli ni 
w jé j magazynie . Magazyn t en przywykl iśmy nazywać osobną w ł a d z ą 
duszy to j es t pamięc ią . 

Czyż posiadacze całych ska rbów duszy, jéj r o z u m u i wiedzy, j a k 
Mojżesz, Mahomet , Sokra t e s , Archimedes , Newton , Kope rn ik i inni, 
czyż twórcy wyrażeń siły uczuć j a k Dan te , Byron , Goethe , Mickie-
wicz, podobnie j a k Mozar t , Be thowen, Chopin i inni, czyż pos iadacze 
t é j wiedzy i uczuć, u t rac i l i cośkolwiek ze swoich ska rbów, p r z e k a z u j ą c 
j e (nie mówimy tu o fizycznéj s t ron ie p r z e k a z a n i a ) w zupe łné j całości 
l icznym spółczesnym i n a s t ę p n y m pokoleniom? Zapewne że nie; ale 
owszem, zyskal i tyle, że pamięć o nich u t rwa l a s ię z pokolenia n a po-
kolenie. 

Stoimy tu więc wobec olbrzymiego sze regu n iepoję tych dla czło-
wieka z jawisk ; z jawisk , s tanowiących n a j b a r d z i é j może n i ep rzen ikn io -
n ą g ran icę dla naszych , pojęć, g ran icę n ieos ta tn ią w dziedzinie po-
jęć, a le os ta tn ią w przedsięwzięté j p rzez n a s t é j d robné j p racy . Z j a -
wiska to właśnie pomimo swojéj n iezmierzonéj rozległości , na leżą do 
tych, k tórych materyaUści znanych do tąd odcieni do j rzéć n ie chcą , 
k tórych, j a k b y p ro tes tu p rzec iwko swéj a rogancyi , un ika ją ! S a m a za-
rozumiałość i j ednos t ronność nie posunęły jeszcze nigdy n a u k i ; a l e by-
ły wieki, gdzie j é j dużo szkodzi ły bez względu na obóz, z j a k i e g o wy-
rzuca ły ua współczesnych z a t r u t e swoje pociski. 

N a szczytach owych szeregów n ieprzys tępnych n a m i nic wspól-
nego nie ma jących z m a t e r y ą i j é j ruchem, a więc n a szczytach ducho-
wych czysto zjawisk s to ją i d e a ł y . Z pomiędzy nich n a j b a r d z i é j in te re -
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s u j ą c e wszystkich ludzi , są idea ły e tyczne czyli idea ły d o b r a ludzkości . 
Z n a t u r y swojéj idea ły , j a k o wyższe ponad wszys tko ludzkie , 

nie m o g ą być przedmiotem m a t e m a t y c z n e g o lub p rzyrodniczego b a d a -
n ia i dowodzenia . Odpowicdniość ich odczuwa się ty lko c a ł ć m życio-
wém doświadczeniem d ług iego szeregu myślących ludzi, a metoda b a -
d a ń n a u k fizycznych, jeżel i ich unaocznić nie jes t w s tanie , to ich téż 
obal ić nie może. 

Na jpo tężn ie j sze geniusze wskaza ły ludzkości n iemnié j i poszcze-
gó lnym społeczeńs twom n a j b a r d z i é j im odpowiednie , a względnie do 
innych, mniéj więcéj bl izkie s iebie idea ły e tyczne. Od tych wska-
zanych idea łów przedzie la ludzkość n iezmie rn ie rozległy s tep dzie-
cięcéj naiwności , gęsto pop rze r zynany rozległemi a c iemnemi l a sami 
zwierzęcych ins tynk tów cz łowieka . Rel igie , to drogoskazy na tych 
manowcach . 

A tu z j a w i a j ą się dosyć śmia łe , bo zaślepione k a t a r a k t ą j edno-
s t ronnośc i na duchowćm swojém oku umysły , k tóre , nie mogąc wypróć 
ska lpe lem z ludzkiego c i a ł a żadnego idea łu , d l a wzięcia go pod mi-
k roskop , s t a r a j ą się odwrócić ludzkość od tych drogoskazów, j a k o 
p rowadzących , zdan iem ich, do m r z o n e k , niezgodnych z n a u k ą , j a k 
gdyby na owym s tep ie i w owych lasach m a ł o by ło mie jsca na ich 
g m a t w a j ą c e się, n igdzie do j a s n e g o celu nie sk ie rowane dróżyny. 

Jeśl i zbyt gorliwi u n a s apos to łowie materya l iz inu przyszli j uż 
do t é j zarozumiałośc i , k t ó r a , nie pozwala jąc im w nic wierzyć prócz 
w m a t e r y ą i s i łę m a t e r y a l n ą , na t chnę ł a ich wia rą w samych ty lko 
siebie, wia rą , k t ó r a każe im oba lać dawne drogoskazy i ścieżki, wy-
d e p t a n e od wieków s topami przesz łych przez nie l icznych pokoleń , 
jeśli t a za rozumia łość i a r o g a n c y a każe im zasiewać nasze niwy gę-
s temi k r zewami nizkich ins tynk tów zwierzęcych, wyrobionych d ł u g ą 
w a l k ą o by t w pośród życia zwierząt ; to mogliby przecie zwrócić i n a 
to uwagę swoję, że owe s tepy i lasy są dosyć rozległe, by wśród nich 
p r a k t y k o w a ć wraz ze swymi a d e p t a m i sztul tę p r zedz i e r an i a się bez -
drożem wśród owéj kniei bez żadnego celu. Nie zazdrościmy j e d n a k 
owym badaczom i apos to łom rzekomego pos tępu t ak ié j p racy , t ak iego 
sposobu uszczęśl iwiania p rzysz łych swoich zwierzęcego pochodzenia 
pokoleń; owszem, musimy się nawet godzić na t ak i podzia ł p racy , 
bo i s to tom, m a j ą c y m pre t ensyą do człowieczeństwa, wolno przecie 
nosić wysoko w ł a s n e swoje wiary i własne p rzekonan ia ; ale nie wol-
no wytężać bezka rn i e wszystkich swoich si ł żywotnych na o b a -
lenie owych przedwiekowych drogoskazów. P rawdz iwy przyjaciel 
ludzkości mi ja j e zawsze z na leżném uszanowaniem! Sąd zaś o t é m , 
czy lepiéj iść za drogoskazami , czy k r ę t e m i ścieżkami mieniących .się 
z k a ż d ą chwilą przeróżnych eksperymentów, na leża łoby może zostawić 
p rzysz łym pokoleniom, k t ó r e po owocach naszych p o z n a j ą nas . P r z y -
szłe pokolenia osądzą dopiéro, czy is tnie jące wobec teoryi materya l i -
s tycznych d a w n e d rogoskazy należy s t a r a n n i e pie lęgnować, czy równo -
cześnie należy g rzebać d o k t r y n y fa ł szywych p ro roków w gruzach zapo-
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ranienia, j a k o złe , k tó re zaskoczyło nas n ieopa t rznych po wielkiém 
wstrząśnieniu w t a k nieprzyjacie lski sposób. 

Ca ły olbrzymi szereg tych właśn ie duchowych z j a w i s k , j a k o 
i zdolność do ich wytwarzan ia i p r z y s w a j a n i a sobie, o ca łe niebo róż-
ni pojęcia naszego społeczeiistwa od na rzuconych n a m przez pseuilo-
darwin i s tów czwororękich pro toplas tów. Dziecię już bowiem ludz-
kie przynosi z sobą wzmi.TOkowaną powyżćj wrodzoną i iliijącą się 
mniéj lub więcéj wykształc ić zdolność do "wytwarzan ia i p rzyswa jan ia 
sobie niezroierzonéj ilości myśli i uczuć, nie ma jących nic wspólnego 
z m a t e r y ą i j é j r u c h e m . Myśli te i uczucia wraz ze św iadomą i przez 
nie k ie rowaną wolną wolą cz łowieka .—wolną , bo j akko lwiek z a m k n i ę t ą 
ogólnie ludzk iemi g r an i cami , to jedi iak wewną t r z t ych granic , idącą 
ty lko za in tencyą i postanowienipin naszé j wewnę t rzne j duchowej 
energi i , s t anowią t en właśn ie j ego s k a r b indywidua lny , kwes tyono-
wany przez zaślepionych marzyciel i , k tó rzy się myśl ic ie lami być mie-
nią, ów s k a r b , obok k tó rego t r u d n o nawe t s t awiać dla po równan ia 
ną jwięcé j w y b u j a ł e objawy inteligencyi, j ak ichko lwiek p rzeds t awi -
cieli zwierzęcego świa ta . 

Obowiązkiem nauk i j es t używać tych ska rbów naszych: należy 
b adać wszystko, co myślą objąć j e s t e ś m y w stanie i sk rzę tn ie zbierać 
w.szelkie na tém polu zdobycze. N a u k a powinna oczyszczać is totę 
l u d z k ą z wszelkich zwierzęcych przymieszek, ona powinna coraz b a r -
dziéj usz lache tn iać uczucia nasze. I n t e r e s ludzkości i dobro n a r o d u 
wym.aga tego, aby s t a r a n n i e pielęgnować pos iadane , lub wy twarzać 
za pomocą myśli i uczuć wyższe, jeśli to być może idea ły d o b r a n a 
ziemi; nie porzuca jąc lekkomyśln ie i złośliwie dawnych, dopóki n a pewno 
lepszych nie wyna jdz iemy. Wśród t ak ié j p racy wy t rwa łé j , p rze ję t é j 
mi łośc ią bliźniego i miłością ludzkości , poprowadzić można k a ż d ą 
wolę w s t ronę tych idea łów, krzepiących ducha i se rce . A czyniąc 
to, będziemy z j e d n é j s t rony czuli coraz b a r d z i é j r o snącą p rzepaść , 
dzielącą nas od darwinis towskich pro top las tów, z d rug ié j zaś nasze 
duchowe oko widzieć będzie coraz więcéj n ieprzys tępnych człowiekowi 
ta jemniczych g ran ic , da jących m u możność odczuwania, że w ca łym 
wszechświecie są rzeczy wyższe o wiele nawe t ponad człowieka, w ca-
ł ćm wielkiém tego s łowa znaczen iu . 

Bez względu n a to, czy c a ł ą p rzepotężną sumę pierwszych p rzy-
czyn wszechbytu w połączeniu z odpowiednią na jwyższą wiedzą i ś rod-
kami , koniecznemi do wytworzenia i u t r z y m y w a n i a w dz i a ł an iu wszech-
świata ; czy więc c a ł ą tę konieczną, n iezmierzoną po tęgę uosobimy 
w j e d n é j postac i , is tniejącéj niezależnie od wszechświa ta i nazwiemy 
j ą Bogiem; czyli téż, u tożsamimy tego Boga z c a ł y m p rzepo t ężnym 
wszechbytem, to czując się niezmiernie da leko od t é j o l śn iewającé j 
g ran icy naszych pojęć, bez względu n a to, czy jes teśmy wyznawcami 
objawienia , czy de is tami , czyli téż nawe t pan t e i s t ami ; będz iemy mogl i 
zawsze z d u m ą człowieczeństwa n a czole i z okiem duszy zwróconém 
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t a m , gdzie żadne inne s tworzenie nie sigga, j e d n y m wiellfira i zgo-
dnym chórem, p o w t a r z a ć z naszym poetą : ° 

Potężny Boże na ziemi i niebie, 
Gdy spojrzę na dzieł Twoich widowisko, 
A potém oczy obrócę na siebie, 
Jak mnie Twa wielkość upokarza nisko! 

Sokołówka w lutym 1883 r. 
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